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“Hunierata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.095.

N u m e r  p o je d y n c z y  8 h a le r z y ,  
Poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

O głoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7!/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1. Maja!
„ Szanownych Abonentów „Naprzodu'*
JjPhazamy o odnowienie prenumeraty na 

y*»ąc maj.
uniknięcia przerwy w etrzymywa-

dziennika należy prenumeratę nadesłać
cl, Dajrychlej. — Zamiejscowi abonenci ze- 
„ CA przesłać prenumeratę naszymi czekami 
„Jutowymi (Nr. 834.095). — Miejscowi abo- 

mogą płacić albo w administraeyi, albo 
rĄk inkasenta, nie zaś roznosicielom.

5 ^Naprzód1' kosztuje miesięcznie z odsyłką 
bez odsyłki 1 K 60 h.

Administracya «Naprzodu*
. Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

2 ugodowego bagna.
wtorkowym numerze „Czasu“ znajduje 

Par resP°ndencya z Warszawy, ściśle sprę
ż a n a  według recepty ugodowej.

W  zad°wolenie z okruszyn, które dla Kró- 
in sPe przeznaczył komitet ministrów, 

„ ra się korespondent zwalić na „czerwo- 
Ca“, którzy zniechęcili „koła decydujące". 

^»Nie ulega bowiem kwestyi — pisze — 
u, Wypadki, których widownią jest od kilku 

Królestwo Polskie, a w szczególno- 
L Warszawa, wzmocniły jeszcze w peters- 
„ J^ ich  kolach decydujących i tak już aż 

nieprzychylne dla nas usposobienie", 
t eibowi szkolnemu oczywiście też przypię- 
^ , z®stała łata: popsuł on wszystko i, jeżeli 
ę*'0*6 jakieś minimum polszczyzny przyobie- 

to tylko dzięki Wittemn i Maksymo- 
którzy energicznie na korzyść Po- 

yw  przemawiali...
^Korespondent „Czasu" nie wyjaśnia wszak- 
v > dlaczego orgie carosławne, wyprawiane 
ż z ugodowców w czasie pokoronacyjnej 
fyZyty cara w Warszawie, nie osłabiły były 
Pas ^ decydujących nieprzychylnego dla 
ij„ ^sposobienia, dlaczego wówczas nie ob- 
k rzono Królestwa wielkiemi ulgami — choć- 

gruntowną reformą szkoły, w której... nikt 
. st rej kowal, 

rj^le porzućmy nicowanie rozpadających się 
f, dotknięcia — rozumowań korespondenta 

^zasu“.
(jv̂ % stra“ redakcya „Czasu" sama dyskre
c j i 6 nibyto „chytre" jego wywody, prze- 

fliiowując w tym samym numerze kore- 
oildencyę, również warszawską, „Dziennika 
bańskiego".

"Dziennik poznański", powtarzając pogło- 
o zamierzonem podaniu się do dymisyi 

a®symowicza, twierdzi, że ustępstwa rządu

8 K R 6 I U 8 Z S T Ę P N I A K .

INDRZEJJOŻUCHOW,
J ^ z y s tk ie  rozmowy urwały się nagle na 
siŻ w ie . Wśród ciszy grobowej odezwało 

’Lz daleka warczenie bębna.
,j Doniec konny przeleciał galopem, zdążając 
k Miejsca stracenia, a za nim rysią oddział 
v Zaków. harcując na bystrych koniach. Tłum 
„j^iódł za nimi wzrokiem, ale nikt głowy 
ż  odwrócił. Wszystkich oczy wytężone były 

lodną stronę z tym samym wyrazem prze- 
g0acbu i oczekiwania. Nareszcie to, dla cze- 
k Przyszły te tłumy tysiączne, na co z ta- 

naprężeniem oczekiwały, zamajaczyło 
„k °ddali; dreszcz nerwowy wstrząsnął stło- 

masą, stanowiącą w tej chwili jedno

bladem tle nieba ujrzał Andrzej falu- 
linię czarnych czapek i las pik, a za 

^ebii dziwaczne kształty, przypominające 
v°*y ludzkie i ramiona. Wszystko to — dzi- 

czne kształty, gęstwina pik i czarna falu
j ą  linia — robiło wrażenie jakiegoś olbrzy- 
uk&o potwora, sunącego się naprzód cicho, 
*i żółw.
.Kiedy korowód się zbliżył, mógł Andrzej 
j^Poznać wóz, konie, woźnicę, nawet oblicze 
J°> al® pomimo największego wysiłku nie 
Ulż rozróżnić twarzy czterech ludzkich po- 

siedzących wysoko nawozie. Nareszcie 
% ślił się przyczyny.

,) S k azań cy  obróceni byli do niego tyłem, sie
n n a  wysokiej ławie, z ramionami przywiąza
l i  do poręczy szerokimi, czarnymi rzemie-

dla Królestwa wydały mu się za małemi, 
niezdolnemi u s p o k o i ć  kraju, zwłaszcza co 
do kwestyi językowej i szkolnej, „która — 
cytujemy tu „Dzień, pozn." — jest chwilo
wo najważniejszą i n a j b a r d z i e j  p a l ą c ą  
nietylko ze w z g l ę d u  na  s amą  mł odz i eż  
u c z ą c ą  się, ale i ze względu na położenie 
ogólne i żądania w tej mierze ze strony ca
łego społeczeństwa".

Zresztą Maksymowicz miał się udać do 
cara, który dymisyi jego nie przyjął i starał 
się uspokoić poczciwego generał-gubernato- 
ra zapewnieniem, że decyzya komitetu mini
strów nie jest alfą i omegą w kwestyi pol
skiej, że drugą instancyę tworzy przecież ra
da ministrów.

Oczywiście inteneya, zawarta w tej osta
tniej wieści, podanej przez „Dziennik pozn.", 
jest w gruncie rzeczy ta sama, co inteneya 
„Czasu": obu ugodowym dziennikom zależy 
na tem, ażeby szeregi „przewrotowców" nie 
zwiększyły się skutkiem niezadowolenia z 
lichych strzępków, obiecanych z Petersbur
ga; użyte zostały jednak metody odmienne: 
„Czas" chce z r a z i ć  do „przewrotowców", 
wskazując, że ich to wina, iż łaska nadnew- 
ska tak skąpą się okazała — „Dziennik po
znański" pragnie zapob i edz  wzmocnieniu 
opozycyi napływem malkontentów, podsuwa
jąc nadzieje na przychylność samego cara i 
na możliwość rozszerzenia ustępstw komite
tu — przez radę ministrów.

Oba fabrykaty skutkiem podkreślonej przez 
nas różnicy w metodzie przeczą sobie na 
punkcie „wyjaśnień" tak dalece, że tylko 
przewaga atrakcyjna nożyc nad zastanowie
niem mogła skłonić „Czas" do zaprodukowa- 
nia artykułu „Dziennika".

Zresztą przy zmyślaniu lub zafałszowywa
niu faktów— sprzeczności takie między po- 
bratymczo-ugodowymi dziennikami powtarzać 
się muszą ustawicznie.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Reforma wyborcza w Czechach. Sejm  cze 

sk i zajm ie s ię  n a  p cśw ią teczn ej lab  n ajb liższej 
se sy i projektem  reform y w yborczej do sejm n. 
G łów ne zasad y  teg o  projektu są  następ ujące: 
Ilość  m andatów  u stan aw ia  się  na 2 8 0 .  R eform a  
n ie  dotyczy w ie lk ie j w łasn ośc i file ik o m iso w ej, 
która pozostan ie n iezm ien ioną , natom iast n ie  fl- 
deikom isow a w łasn ość  zosta je  rozd zielon ą  na 6 
lnb 7 okręgów  z 5 4  m and atam i, z  których 3 3  
zosta je  zapew nionych  konserw atystom  (Czechom ), 
a 2 1  N iem com . K urya m iejska  otrzym uje za
m iast dotychczasow ych  7 2 , 9 0  m andatów . Do

niami. Wszyscy ubrani byli w coś szarego, 
bezkształtnego, jakby owinięci w kołdry. Po
stacie zbliżyły się jeszcze więcej, lecz ciągle 
bezkształne, jednakowe. Andrzej mógł już 
rozróżnić barwę ich włosów: po kasztanowa
tych poznał Wasyla, po ciemno-blond Borysa, 
po jaśniejszych nieco Boczarowa, lecz Ziny 
w żaden sposób nie mógł poznać w postaci, 
siedzącej po prawej stronie Borysa. Z roz
wianymi na wiatr włosami, z odkrytą głową 
wyglądała na małego chłopca.

— Ostrzygli ją, aby łatwiej było wieszać — 
domyślił się wreszcie.

Nad głowami skazańców przeleciał ptak 
jakiś, oblany bladem światłem szarego nieba, 
gołąb, czy kruk, czy jastrząb. Zdawało się, 
że zajrzał w te cztery, zwrócone do niego 
oblicza i ujrzał z wysoka cztery słupy szu
bienic, czekających na nich tam, na czar
nym pomoście i jakby nagle owładnięty pa
nicznym strachem, pomknął z szybkością, na 
jaką tylko zdobyć się mogły jego silne skrzy
dła. 0, jak Andrzej zazdrościł szczęśliwej 
ptaszynie, która mogła ulecieć daleko, daleko 
od grzesznej, krwią zlanej ziemi! A jednak, 
gdyby miał skrzydła, nie byłby w stanie ru
szyć się z miejsca. Drżąc, jak w febrze, 
z sercem trwożnie trzepocącem, stał, nie śmie
jąc zmrużyć powiek, aby nie stracić tej 
chwili, w której będzie mógł zamienić spoj
rzenie ze skazańcami. I bał się zarazem tej 
chwili, przeczuwając jej okropność. Uciekłby, 
gdyby nogi jego nie były przykute do ziemi, 
tak jak i oczy do tych czterech, wysoko 
unoszących się postaci.

Borys obrócił się na ławie, rozluźniwszy 
silnemi ramionami krępujące go rzemienie 
i zwrócił twarz w lewo. Andrzej widział go

te j kuryi n a leżeć  będą w szy stk ie  m iasteczka  z 
ludnością zw yż 2 .0 0 0 .  P ra g a  otrzym a 12  man 
datów  (dotąd 1 0 ), P ilzn o , B ud ziejow ice, L ibe  
rzec i  A u sslg  po 3  m andaty. E fek t prawdopodo
bny w yborów  m iejsk ich  będzie ten , że  w yjdzie  
5 5  czesk ich  i 3 5  n iem ieck ich  posłów . L iczb a  po
słów  z kuryi w iejsk iej zo sta je  pow iększoną na  
8 4  (5 3  czesk ich , 3 1  n iem ieck ich ). N o w o ś c i ą  
j e s t  z a p r o w a d z e n i e  p i ą t e j  k u r y i  z 1 8  
m a n d a t a m i ,  analog iczn ie  z w yboram i do par
lam entu . L iczba  ta  n ie  odpowiada zg o ła  is tn ie 
jącym  warunkom  i robotnicy postarają  s 'ę  o ko
r zy stn iejszą  zm ianę, żądają oni najm niej 3 6  m an
datów . Oprócz pow yższych  2 8 0  p esłów  w yb iera ł  
nych , liczyć  będzie sejm  6 posłów  w iry ln ych : 
dw óch rek torów  u n iw ersy tetów , 1 arcybiskupa i 
3 biskupów , ew en tu a ln ie  przyzna się  g ło sy  w i 
r y lc e  także  rektorom  obydwóch politechn ik .

Z za kulis Floryanki.
Ze sfer  fachow ych p iszą  nam :

Stw ierd zić  m nsim y fa k t, już n ieraz  zresztą  
podnoszony, że  ow oce gospodarki F lo ry a n k i z  o- 
sta tn ich  k ilk a  la t  dały się  trochę zaw cześn ie  
oglądać. G dyby n ie  n ad zw yczajna  nieopatrzność  
k lik i zb y t sieb ie  pew noj, n ie  prędko je szcze  za  
pew ne m oin ab y  m yśleć  o za łożen iu  ludow ego  
T ow a rzy stw a  ubezpieczeń . S ta n  F loryan k i n ie  
je s t  jednak  jeszcze  tak  rozp aczliw y, aby ręce  
opuścić, bo n a w et po za łożen iu  T ow a rzy stw a  lu 
dow ego pozostaną jeszcze  ubezp ieczen ia  dw orskie. 
Celem  jednak uratow an ia  dzia ła  ogn iow ego  choć 
w  szczuplejszym  zs.kresie, potrzeba pew nego ro
dzaju zaparcia się  s ieb ie , uznan ia  sw ej w in y  i 
p rzystąp ien ia  odraza do sa n acy i, a le  san acyi 
kom pletnej.

P rzed ew szystk iem  w inn a F loryank a u k r ó c i ć  
w ł a d z ę  o b e c n e g o  s e k r e t a r z a ,  z r e d u k o 
w a ć  p o b o r y  I - s z y c h  r a n g  p r z e z  o d e b r a  
n i e  i m  d o d a t k ó w  o s o b i s t y c h  p o  2 4 0 0  K  
r o c z n i e  i z n i ż e n i e  p e n s y  i, a  w r e s z c i e  
z n i e ś ć  s e k e y e .

Sam o n a w et za łożen ie  Indowego T ow arzystw a  
nie pow inno w cale  F loryank i przerażać, ow szem , 
jako m ająca ju ż  pew n e dośw iadczen ie, pow inna  
sam a starać się  pom ódz sw ej m łodszej braci, 
zw łaszcza , że  F loryan k a  n i e  c h c e  m i e ć  u b e z  
p i e c z e ń  w i e j s k i c h ,  bo sam a je  w ypow iada. 
N ie  m ożem y zatem  zrozum ieć polityk i F loryank i 
i jej p łatnego so ju szn ika  „C zasu", który  um ie
szczając już po raz w tóry  odpow iedź m in istra  na  
in terpelacyę posła  D aszy ń sk ieg o , zapew ne celem  
lepszego' u spokojen ia  op in ii publicznej, zapew nił 
za p eła ie  pow ażn ie , że  rząd  n ie  tak  ła tw o  udzieli 
now ej k on cesy i n a  za łożen ie  T o w arzystw a  ub ez
pieczeń.

z profilu i po ruchu ust domyślił się, że Bo
rys coś mówi do tłumu. Kilka razy próbo
wał on to uczynić w czasie drogi, lecz w tej 
chwili warczenie bębnów stawało się tak 
ogłuszającem, że nie można było ani słowa 
rozróżnić.

Borys zaniechał daremnych wysiłków i gnie
wanie rzucił się wstecz. Jeszcze kilka obrotów 
kół i Andrzej ujrzał ich wszystkich twarzą 
w twarz. Siedzieli rzędem, opierając się o je- 
dnę i tę samą deskę. Twarz Borysa dyszała 
gniewem bojownika, pokonanego wprawdzie 
przemocą, skutego, lecz nieugiętego do osta
tniej chwili. Wasyl cicho rozmawiał z Bo- 
czarowem, siedzącym z samego brzegu. Wi
docznie pocieszał go, gdyż na ustach mło
dzieńca pojawił się słaby uśmiech. W tej 
odległości w rysach Wasyla zatarła się zwy
kła im szorstkość. Bezgranicznie spokojny, 
poważny, męski, wydał się Andrzejowi nie 
tym samym człowiekiem, którego znał przedtem.

Lecz zawsze i wszędzie nad tłumem pa
nuje kobieta. Zdawało się, że te wszystkie 
tysiące ócz patrzały w twarz jedną, widziały 
jedną postać — tę, która siedziała po prawej 
stronie Borysa. Piękna, jak tylko piękną być 
może kobieta, z głową, otoczoną jakby aureolą, 
wiankiem jasnych rozwianych włosów, wo
dziła dobrym smutnym wzrokiem po tłumie, 
cisnącym się do jej stóp, a w którym w tej 
chwili dla niej jedno biło uczucie.

Szukała kogoś oczyma. W  liście pożegnal
nym, którego wówczas Andrzej jeszcze nie 
otrzymał, pisała, że oni bardzoby się cieszyli, 
gdyby kto z towarzyszów stał na widocznem 
miejscu na drodze do szafotu, ażeby mogli 
jeszcze raz popatrzeć na siebie. Spodziewała 
się, że właśnie Andrzej przyjdzie i wreszcie

D efra u d a c ji k ierow nikom  F loryan k i n ik t z a 
rzucać n ie  m yśli, jed y n ie  ca łą  przyczynę upadkn  
jej w idzim y w  n a d m i e r n e m  s z a f o w a n i a  
g rosza  publicznego, jako zaś koronę z łego  u w a 
żać n a leży  n ie szczęś liw y  pom ysł u tw orzen ia  binra  
cen tra lnego , obm yślonego i  zaprow adzonego j e 
dyn ie  w  celu  zap ew n ien ia  dochodów w ybranym  
jednostkom . S tosu n ek  bow iem  w ydatków  na biura 
cen tra lne  do w ydatków  na sek eye  je s t  w prost 
anorm alny, bo przenosi koszt utrzym ania  aekcyj, 
w  tak ich  zatem  w arunkach o zachow aniu  rów n o 
w agi budżetow ej m ow y być n ie  m oże.

Jako broń przeciw  zarzntom  staw ian ym  F lo -  
ryance, og łasza  ta  pochw ały  kom isy i m in isterya l-  
n ej, która orzek ła , że  prow adzenie k s ią g  zn a la 
z ła  w  porządku. I  n ic  dziw nego, bo „soczku"  
do m ycia  i  fa łszow an ia  k s ią g  n ie  u ży w a  s ię  tam , 
do prow adzenia  k s ią g  w yb iera  s ię  lud zi z  ła- 
dnem  pism em , a  zresztą  isto tn ie  defraudacyi 
nie ma.

N ie  zm ien ia  to jednak  postaci rzeczy , że  do
brze w e F loryan ce  s ię  n ie  d z ieje  i  ż e  m in ister 
stw o pow inno badać n ie  sposób prow adzenia  
k siąg , a le  żądać w ytłóm aczen ia  poszczególnych  
pozycyj rozchodów , w  czem  m oże m n być w ie l
ce  pom ocną broszura P oin form ow anego  (część  
druga).

N adto pozw olim y sob ie zap ytać  n a  tem  m iej
sca  m in istra , je że li już w tej bronionej FJoryan- 
ce w szy stk o  dzieje s ię  w  porządku, czy  w iado
mo mn coś o tem , że  w  dniu przybycia  kom isy i 
m inisterya lnej zn ik ł n a  p a p i e r z e  św ieżo  do
piero otw orzony oddział V . B in ra  cen tra ln ego , 
chociaż de facto oddział ten  is tn ia ł i  n ad al i s t 
n ie je , i jak  m ożna n azw ać podobne postąp ien ie  
F lo ry a n k i?  C zy n ie  było to jed y n ie  n a  zam y
d len ie  oczu kom isy i obliczone ? Czy m oże F lo 
ryanka potrafi zaprzeczyć, że  to  n ie  praw d a?

M ożnaby ca łe  tom y zap isać o n ieopatrzn ej g o 
spodarce F lo r y a n k i, n ie  chcąc jednak  zb yt się  
rozszerzać chcem y jeszcze  na jednę spraw ę zw ró
cić u we gę ogółu.

Od pew n ego  czasu  ogarnęła  F loryan k ę po pro
stu  gorączka w yp ow iadan ia  ub ezpieczeń  chłop
sk ich , oraz redukow ania  w artośc i, co przeprow a
dza t .  zw . biuro tech n iczn e . D otąd przy w y p o 
w iadan iu  u b ezp ieczeń  n ie  m yśla ła  F loryan k a  b y 
najm niej trzym ać się  sta tu tu , a m ianow ie § 5 9 ,  
który opiew a: „G dyby T ow arzystw o , którem u z  
członków  ub ezp ieczen ie  w yp ow ied zia ło , w p łacone  
p iz e z  n iego  n a  fundusz rezerw ow y kw oty , będą  
mu z w r ó c o n e " .  F loryan k a  kw ot w p łaconych  
na fundusz rezerw ow y n ie  zw raca ła . O becnie j e 
dnak, po artyku le  „P rzy ja c ie la  ludu" w yd ała  
F loryan k a  do k ierow ników  sakcyj okóln ik , aby  
zg łasza jącym  się  w yp łacano ich  p reten sy e. Z w ra
cam y zatem  u w agę w łośc ian , którym  F loryan k a  
ub ezp ieczen ie  w yp ow ied zia ła , aby zg ła sza li s ię  o

odnalazła go w tłumie. Stał on bardzo bli
sko, z wzniesioną ku niej głową. Oczy ich 
spotkały się.

Ani wtedy, ani później nie mógł Andrzej 
zrozumieć, jak to się stało, ale w tej właśnie 
chwili wszystko w nim się przeistoczyło, 
jakby z tych dobrych smutnych ócz płynęły 
jakieś czary. Obawa i strach, oburzenie, smu
tek, żądza zemsty — wszystko utonęło w ja- 
kiemś wielkiem, niekreślonem uczucia, obej- 
mującem całe jego jestestwo. Było to coś 
więcej, niśli entuzyazm, więcej, niśli gotowość 
na wszelkie ofiary. To było niepowstrzymane 
pragnienie męczeństwa, które się nagle w nim 
obudziło. Zawsze ganił to uczucie n drngicb, 
a siebie uważał za zupełnie niezdolnego do 
tego; teraz wypełniło mu ono duszę i serce, 
drżało w każdym nerwie jego istoty. Być 
tam, wśród nich, na tym czarnym, hańbiącym 
wozie, z ramionami do deski przykutemi, jak 
ta kobieta, pochylająca nad tłumem swą pro
mienną głowę — to nie była męka, to nie 
była ofiara, lecz spełnienie się palącego pra
gnienia, urzeczywistnienie marzenia o naj- 
wyższem szczęściu! Andrzej, zapomniawszy 
o miejscu, o tłumie, o niebezpieczeństwie,
0 wszystkiem — idąc tylko za niepowstrzy
manym porywem — z ro b ił krok naprzód
1 wzniósł obie ręce ku Zinie. Jeśli nie krzy
knął czegoś głośno, coby go bezpowrotnie 
zgubiło, to jedynie dlatego, że głos odmówił 
mn posłuszeństwa. A może słowa jego zagłu
szyło warczenie bębnów, tak samo jak ruch 
rąk utonął w ogółnem zamieszaniu. Z obu 
stron drogi tłum runął naprzód, przyłączając 
się do masy, idącej za korowodem.

Gdy mgła, która na chwilę Andrzejowi 
przysłoniła oczy, znikła, ujrzał Andrzej nie-
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zw rot w p łaconych przez n ich  w k ład ek  do fundu
szu  rezerw ow ego , a  otrzym ane kw oty , ab y  sk ła  
dali n a  u tw orzen ie  funduszu rezerw ow ego L ado  
w ego to w a rzy stw a  ubezpieczeń .

N ie  n a leży  sądzić, że  dążąc do ob a len ia  obe 
cnego system u , a  n a w et zm n iejszen ia  działu  o 
gn iow ego  F ioryan k i, działam y n a  szkodę setek  
rodzin  urzędniczych , ży jących  z  F lo r y sn k i, bo 
znaczn a  ich  część  znajdzie  zatru dn ien ie  i do
s ta tn i k a w a łek  chleba w  now ej in s ty tu c j i ,  a że  
ga rstk a  w ie lk ich  n a czeln ik ó w  w raz z  Dal? j-L a sią  
oraz jego  lokajam i znajdzie  s ię  na bruku, to ich  
w in a . D la  ty ch  lu d zi n ie  potrzebujem y zn sć  u- 
czu cia  lito śc i i  n ie  m ożem y p ośw ięcać losu  ludu  
polsk iego , który  i  tak  zb yt długo za leżn y  b y ł od 
pań sk iej ła sk i.

N a  zakończen ie  słów  k ilk a  o dzia le życiow ym , 
do którego w  osobnym  artykuke pow rócim y.

P o n iew a ż  n a w et przy najlepszym  rozw oju te  
g oż , w obec śc is łeg o  z łą czen ia  i  za leżn o śc i od 
działu  ogn iow ego, m oże mu grozić ży w o t an em i
czn y , bo i  dzia ł ży c io w y  m nsi p łacić gruby h a 
racz n a  koszta  w spólnego zarządu, a w ła śc iw ie  
n a  anorm alne w yd atk i biura cen tra ln ego , przeto  
rzucam y m yśl, czyb y  przy nadchadzącem  zgro
m adzeniu d e legatów  n ie  było rzeczą  w skazaną  
p o sta w ien ie  w n iosku  o w yod rębn ien ie  i  w yem an
cypow an ie  dzia ła  życiow ego  z  pod w p ływ u  działu  
ogn iow ego, ta k , aby d zia ł ży cio w y  n ie  b y ł zu  
p ełn ie  odp ow ied zia lny  za  operacye d zia ła  ognio
w eg o . N ie  byłoby to zresz tą  n ic  now ego, ty lk o  
przyw rócen ie  sta tu s quo, ja k i by ł przed rokiem  
1 8 9 9 .

T y lk o  w ted y  m oże być m ow a o racyonalnem  
rozw oju d zia ła  życiow ego , gdyż  przy rozum nej 
gospodarce n ie  będąc krępow anym  operacyam i 
działu  ogn iow ego  i  n ie  potrzebując p łacić  gru 
bych kw ot n a  utrzym anie  biura cen tra lnego , z 
k tórego członkow ie d z ia ła  n ie  m ają żadnych  
zgo ła  k orzyści, będzie m ógł dzia ł ży cio w y  przy  
stąp ić  i  do obn iżen ia  prem ij i  do p od w yższen ia  
dyw idendy. Że dzia ł życiow y  m a w sze lk ie  szanse  
rozw oju św iad czy  fa k t, ź e  mimo w szy stk ich  
przeszkód rok u b ieg ły  zam knął zysk iem  6 0 .0 0 0  
koron i  dyw idendę da zn aczn ie  w y ższą  n iż  dotąd.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Położenie stróżów w  Tarnowie. P isz ą  nam  

z  T arnow a: W  osta tn ich  dniach przeprow adzi
liśm y  bardzo dokładną a n k i e t ę  o położen iu  
stróżów . D o lą  ty ch  k ilk u set n iew oln ik ów  i ofiar 
barbarzyństw a kam ieniczn ików  tu te jszy ch  nie  
zajm ow ał s ię  dotychczas n ik t u n as. A n k ieta  da 
ła  rezu lta ty  za trw ażające. M ateryały , zebrane w 
te j sp raw ie w e L w o w ie  przez tow . W l t y k a ,  w  
z esta w ie n ia  z  naszym i, św iad czą  o boskiem  po
łożen iu  stróżów  w e  L w o w ie . D la  przykładu: P rzy  
u licy  W a ło w ej 1. 3 , 5 , 7, obsłu guje  7 2 - le t n ia  
stróżka trzy  kamienice, n ależą ce  da K ohanego. 
W ed łu g  ugody m a  s t a r u s z k a  n o s i ć  g o s p o 
d a r z o w i  w o d ę ,  n ie  m ogąc jednak  ternu zada  
niu  podołać z  pow odu braku sił, d o p ł a c a  w ł a  
ś c i c i e l o w i  2  K  4 0  h  n a  o p ł a c e n i e  w o  
d z i a r z a .  P ł a c y  n i e  p o b i e r a  ż a d n e j !  J a 
ko w yn agrod zen ie  otrzym uje pom ieszkan ie  z dwn 
izb: jedna  jasn a , n iew y sło w ien ie  m ała, druga  
zupełn ie  ciem na, b e z  o k n a .  Całe m ieszk an ie  
w ilg o tn e , w  miejBcu w strętnem , cuehnącem . S tró
żka ta  utrzym uje dw ie s iero ty . T en  jeden przy  
kład , n i e  n a j g o r s z y ,  u m ożliw i czy te ln ik o w i  
w y tw o rzen ie  sob ie obrazu nędzy , w  jak iej żyją  
tarnow scy  Stróże. T ym i dniam i odbyło s ię  zgro
m adzenie stróżów . O becnych było praw ie 2 0 0  
m ężczyzn  i kob iet. O położen ia  stróżów , o po

trzeb ie  rozpoczęcia  w a lk i ze  złem , referow ali 
tow . W e i s b e r g  i S t r z a ł k o w s k i .  W  dyBku-
sy i zabierało  g ło s w ie lu  stróżów , k tórzy dom a
g a li s ię  częstego  zw o ły w a n ia  zgrom adzeń i za ło 
żen ia  o rgan izacy i na w zór lw ow sk iej „ P racy  “ . 
M ateryał, zeb ran y w  a n k iec ie , w yjd zie  w  oso
bnej broszurze pod redakcyą tow . W e i s b e r g  a.

Z  literatury i sztuki.
—  M aksym  G orkij: „W więzieniu1'. Tłóma- 

czy ł F . M irandola. N akładem  w yd aw nictw a  „N a
przodu". K raków  1 9 0 5 .  —  Jestfco najn ow sza  
now ela  G orkiego, p isan a  przezeń  w  w ięzien iu , a 
osuuta na t le  ruchu rew olu cyjn ego  w  I to sy i i 
życia  w ięzien nego . —- D o n ab ycia  w e w szystk ich  
księgarn iach .

—  N r. 3 „Robotnicy", organu Z w iązku ko
biet, opuścił prasę i  przynosi szereg  doskona
łych  artykułów , om aw iających  in teres a kobiet 
pracujących, jak: „P ow szech n e prawo w yborcze  
dla kob iet" , „O potrzeb ie  organ izacy i kobiet" . 
P rócz tego  znajdujem y w  num erze artyku ł po
św ięcon y  „R oczn icy  K om uny" i „Strajkow i szk o l
nem u w  K ró lestw ie  Polakiem " i da lszy  c ią g  Ma
ksym a G orkiego „ P ie śn i o Sok ole" . P onadto  nu 
m er zaw iera  korespondencye z  ruchu kobiecego  
w  J arosław iu  i  kronikę. „R obotn ica" , w ycho
dząca drugi już rok, odpow iada znakom icie sw e
mu program ow i tak  doborem artykułów , jak  i 
ich  opracow aniem . N isk a  cen a  przedpłaty  (n u 
mer 10 h) um ożliw ić pow inna najszerszym  kołom  
pracujących kob iet prenum eratę tego  p ism a. A dres 
redakcyi: R yn ek  1 3 .

—  Nr. 4  „Promienia", pism a postępow ej 
m łodzieży po lsk iej, w y szed ł i  zaw iera  artykuły: 
A . N iem ojew sM ego: „ P ow szech n y  strejk  cśw ia  
to w y  w  K ró lestw ie  P o lsk iem " , „R ew olucya  w  
1 7 9 4  roku", „W a lk a  z carską szkołą" ; „Co 
arcybiskup B ilezew sk i barankom  sw ym  obw ie
ścił" „L udzkość i O jczyzna" dra H . G ierszyń-
sk iego  (c ią g  da lszy  an k iety  n a  ten  tem at), 
„Z ch w ili obecnej" , „P our le  tsa r  de R u ssie" . 
D alej znajdujem y w  num erze recen zya  z  n a jn o 
w szych  k siążek , koresp on d en cję  (W arszaw a , Łódź, 
Radom , K raków , T arnów , L w ó w , P ozn ań , B ia ła -  
cerk iew ) i  kronikę. P renu m erata  k w arta ln a  „P ro
m ienia" w y n o si 4  K  6 0  h . A dres redakcyi: L w ów , 
nl. M ałkowskiego 1 1 . F ilia  adm inistracyi: K ra
ków , G rodzka 5 0 .

KRONIKA.
Obywatele Wybarcy! W sobotę 29 b. m. 

o godz. 71li wieczór odbędzie się w sali 
rady miejskiej zgromadzenie publiczno. Na
porządku dziennym: Sp r a w o z d a n i  e z dz i a
ł a l n o ś c i  w r a d z i e  mi e j s k i e j .

Ignacy Daszyński.
Dr Adolf Gross.

W sprawie teatralnej. D o ośw iad czen ia  pol
sk ich  aktorów  dram atycznych p rotestu jącego  prze
ciw  oddaniu teatru  krakow sk iego  w  n iepow ołane  
ręce, a  u w ażającego  za  najodpow iedn iejszą  k a n 
dydaturę S t. W ysp iań sk iego  p rzy łą czy li s ię  w  
osta tn ich  dniach: J, A , K is ie lew sk i i K azim ierz  
R ak ow sk i.

Curiosum. „B undow cy", którzy usiłu ją  do G a
l ic y ?  przeszczep ić  odrębną żydow ską organizacyę  
robotniczą, stara ją  s ię  te ż  rozpow szechn ić wśród  
robotników  żydow sk ich  w  G alicy i p ieśń  „B undu", 
ułożoną w  żargon ie  z r u s y f i k o w a n y m ,  naszp i

kow anym  r o s y j s k i m i  w yrazam i, n iezrozum ia
łym i d la żyd ów  polsk ich . I  tak  rym ują s ię  w  tej 
pieśn i w yra zy  ro sy jsk ie  „naród" (Ind) i „w pie- 
rod" (naprzód). P ie śń  tę  w ydrukow ali dom orośli 
„bundowcy" w  K rakow ie, aby ją  rozpow szechnić  
w śród tu tejszych  robotników . P o n iew a ż  jednak  
dom orośli „bundowcy" n ie  um ieją po rosyjsku , 
nie zrozum ieli, co to znaczy  „w pierod", a  w ięc  
„popraw ili" ten  w yraz na „period" —  i  tak  tę  
pieśń  w ydrukow ali. P o w sta ł w ięc kom iczny non
sen s w  refren ie  te j p leśn i, k tóry  w  jej g a licy j-  
sko-bnndow skiem  w ydaniu  brzm i: „P eriod , L a s-  
sa lle , peried!"

Na posadę dyrektora budownictwa miej
skiego we Lwowie, opróżnioną po śm ierci J u 
liu sza  H ochbergera, w ym ien ia ją  trzech  kandyda
tów  inżyn ierów : J ó zefa  D z i e k o ń s k i e g o z  W a r
szaw y , tow . K azim ierza M o k ł o w s k i e g o  i  prof. 
T a l o w s b i e g o  ze  L w ow a. „Słow o polsk ie" , p i
sząc o kandydaturach pow yższych , dodaje, że  
„ g łos ogółu o św iecon ego ... w ysu w a te  trzy  osoby  
do w yboru". T ow . M okłow ski, s ty p en d y sta  k ra
kow skiej akadem ii um iejętn ości, antor słynn ego  
d zieła  o „S ztu ce  ludow ej w  P o lsce" , je s t  dzisiaj 
jednym  z n ajznak om itszych  rep rezentan tów  bu
dow nictw a polsk iego.

„Przemysł krajowy". P rzed  kilku  la ty  za ło 
żono w e L w o w ie  sto w a rzy szen ie  szew ców  „K raj", 
które postaw iło  sob ie z a  zad an ie  objęcie dostaw y  
butów  dla w ojska , aby poprzeć „przem ysł kra
jow y" , oraz zapew nić  sw oim  członkom  robotę. 
P ierw szą  rzeczą  now ego T ow a rzy stw a  było w y 
brać prezesa  zarządu, którym  zo sta ł ek sp oseł dr 
K atow sk i (czy  u n iw ersa ln y  p. R u tow sk i zn a  Bię 
i  n a  sz e w stw ie ? ), a  dyrektorem  m ajster  B ratro. 
D rugim  krokiem  przem ysłow ców  krajow ych z 
„K raju", by ła  w ypraw a na k ieszen ie  rozm aitych  
in sty tu cy j i ludzi. R u tow sk i sw oim i w pływ am i 
w yżeb ra ł w  lw ow sk iej radzie m iejsk iej pożyczkę  
5 0 0 0  K , w  w y d zia le  krajow ym  2 0 0 0  K , od 
rządu też  coś w y e ią g n ą ł, a różnych ludzi (m ię
dzy n im i w dow ę D u lew sk ą) n a c ią g n ą ł na „ sz la  
chętny  cel" na k ilk an aśc ie  ty s ię c y  koron. T o w a 
rzystw o  prosperow ało —  ta k  przynajm niej ma- 
cherzy zap ew n ia li —  znakom icie , szy to  buty żo ł 
nierzem  i  krajano k u rty  w ierzycielom , aż  przed  
kilku dniam i n a stą p ił krach. D yrek tor B ratro  
zg ło s ił w  sądzie krajow ym  w e L w o w ie  konkurH, 
przyczem  w y ja śn ił, że  ca ła  rada nadzorcza —  z 
w yjątk iem  n atu raln ie  p. R u tow sk iego  —  z re zy 
gnow ała  i ż e  oni dw aj rep rezentu ją  T ow arzystw o  
i szew sk i przem ysł krajow y. W ier zy c ie le , a  m ię
dzy n im i fundusze publicze, stracą  sw e  p ien ią 
dze, b iedni członk ow ie stracą  nd zla ły  i  będą mu
sie li grnbo dopłacić n a  koszta  zarządu m asy, 
a kraj będzie bogatszy  o jeszcze  jedno dośw iad
czen ie, j&k się  n i e  pow inno robić przem ysłu  
krajow ego. P ech a  praw dziw ego m a G alicya  do 
tego  przem ysłu! „Z drow ie", „P erk u n " , „Confi- 
ser ie  U n ion " , „ W u lk an " , tera z  „K raj" —  to są  
etapy, n a  których  przem ysł g a licy jsk i, dzięk i n ie  
proszonym  opiekunom , łam ie ręce 1 nogi.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń u- 
rzędnikÓW prywatnych liczy ło  (w ed ług  n ad e
słanego  nam  spraw ozdania  w yd zia łu  cen tra lnego) 
z początkiem  rokn b ieżącego  2 0 1 3  członków  
rzeczyw istych  ubezpieczonych w  k a sie  pensyjuej 
T ow arzystw a; w  ciągu  I  kw arta łu  b. r. przybyło  
7 2  członków  rzeczy w isty ch , ubyło za ś w skutek  
em erytow ania  3 4  członków , tak , że  T ow arzystw o  
liczy ło  z  dniem  3 m arca 1 9 0 5  r. członków  rze
czy w isty ch  ubezpieczonych 2 0 5 0 .  N adto liczy ło  
T ow arzystw o w  tym  czasie  2 7  członków  ucze
stn iczących , 1 9 0  w sp ierających  i 9 honorow ych . 
Osób pobierających ren ty  było z początkiem  roku

9 1 2  z  kw otą  poborów rocznych  K  1 0 5 * 0 9 7 , ,  
było 9  osób z  kw otą  K  1 6 2 3 , przyznano f 
ren t na starość w kw ocie  K  3 1 2 2 '5 0 ,  19  r0t> 
inw alidów  K  4 3 4 6 * 5 0 , 1 4  ren t w dow ich k0^  
1 1 4 7 '4 8 ;  7 pensyj d la s ieró t przy matk®9 
K  2 7 3 '5 7  i  1 p ensya  sierocie  zupełnej k0lA 
7 6 0 * 0 1 . T ow arzystw o zatem  liczy ło  z dniem , 
m arca 1 9 0 5  r. 21  em erytów  z  ren tą  na star^
K  4 0 0 6 * 5 0 ;  2 7 9  em erytów  z  ren tą  inw alidy  
K  4 8 .7 3 8 * 5 0 ;  6 1 3  w dów  z ren tą  K  46 .073 'JJ;  
1 5 3  Bierót przy m atkach z  pensyam i K  1 0 .0 6 1  ® ' 
3 9  sieró t zupełnych  z pensyam i K  4 2 7 ?" ’ 
czy li 1 1 0 5  osób pobierających ren ty  i PeB9*? 
w kw ocie  rocznej K  1 1 3 .1 5 4 * 9 6 . M ajątek # a9f 
pensyjnej T o w a rzy stw a  z początkiem  1905 
w y n o sił K  1 ,5 0 7 .8 5 3 * 6 1 . W  I  kw arta le  pW , 
było go tów k i K  1 3 7 .7 1 6 * 0 5  i e fek tów  i. 
ron 6 0 .0 0 0 * — , ubyło za ś e fek tó w  przez i 
saw an ie  i. w . K  2 0 0 * —  i gotów ki użytej Ba 
zaknpno efek tów , w yp ła tę  ren t i koszta  zar^d. 
K  1 5 8 .8 1 7 * 3 5 , tak , że  m ajątek  pow iększy ł 8 
w  I  kw arta le  o K  3 8 .6 9 9 * 4 0 . T ow arzystw o  
jem nych ub ezpieczeń  urzędników  p ryw atn ych ,.^  
parte  na śc is łe j w zajem ności, przyjm uje ubezp 
czen ia  penByjne tj . ubezpieczen ia  ren ty  n» tf(*: 
padek n iezd oln ości do pracy, ren ty  na st»rC' ' 
ren ty  w d ow ie, p en sy e  sieroce, ry cza łty  V°%r.iv, 
bow e (kap ita ły  pośm iertne do K 500*— ) j, 
pod bardzo dogodnym i w arunkam i. W sx0'* . 
iuform acyj nd ziela  w yd zia ł cen tra lny  w e L w oSf ' 
ul. C icha 1 . 1 .  ^

Morderstwo w  Wiedniu. W  ponied*ia^  
św ią teczn y  rano odkryto m orderstw o w w'i0‘ 
sk iej dzie ln icy  L eopoldstad t przy ul. Am * 
bor 9 . M ieszkała  tam  5 6  le tn ia  Joann a  N »tz 
w dow a po knpen. Z naleziono ją  n a  podlodz0 . 
kałuży krw i z kilkom a siek ierą  zadanom i rań9 
na g ło w ie . K om isya sk on sta tow ała , że  mor® 
stw o zosta ło  sp ełn ion e w  p iątek  w ieczór,  ̂
sp raw czyn ią  je s t  służąca  zam ordow anej Fra°  
szk a  N aw ratil, która w  p ią tek  N atzlerow ą  
m ordowała i  obrabow ała, a sam a uciek ła  do 0 
m uńca, gd z ie  zo sta ła  aresztow an ą  i już P o 
zn a ła  s ię  do w in y . M otyw em  zbrodni je s t  r®9 j 
nek , gdyż  N aw ratilow a  zabrała  kosztow ność  
pien iądze w  niezn anej dotąd w ysokości. „o

Banda rozbójnicza na Węgrzech. Dnia ^
b. m. u w ięz iła  po licya  budapeszteńska b*B>( 
m orderców i  z łod zie i, którzy  w  ciągu  kilko 
osta tn ich  pop ełn ili ca ły  sser eg  m ordów 1 * , 
dzieży , m iędzy innem i 7 kradzieży  pocztowy  
W  B u d apeszcie  uw ięziono F ran ciszk a  Boni*  ̂
chodzącego za  g ło w ę  bandy, liczącej około 
członków . N a ślad w padła żandarm erya w ^ 
badze, k tóra u w ięz iła  tam  k ilku członków , d*19 
u w ięz ien ia  n a stą p iły  w  B a cz , a ogólna 1>Ĉ 0, 
zbrodni n a  tej bandzie ciążących  w y n o si 7 
konanych i 12 n siłow an ych  m orderstw  i rab° (). 
ków . W  m ieszk an ia  B o n i’ego skonfiskow ał* ? 
liey a  ca ły  a rsen a ł broni palnej i sieczn ej.

Jakie życie, taka śmierć. Z nany w W » r**ł . 
w ie  protojerej G łyszew sk i, 7 0  le tn i starzec, A . 
prosił sob ie przed k ilku  dniam i kob ietę  z  ćffi*  
św ia tk a  do hotelu , aby przy w ódce i  innych IĴ  
pojach św ięc ić  org ie . W  trakcie  zabaw y P9 ., 
n a g le  pop rażon y apop leksyą na podłogę i  od**8
Bkonał. D ziennikom  w arszaw sk im  zakazała cc*1
znra o tem  p isać, ty lko  „ W arsz . d n iew n ik 1* * , 
m ieścił są żn isty  nekrolog, podnoszący  
w yb itn ego  dzia łacza rosy jsk iego  na k resa ch "  

Dragomirow 0 wojnie. G en erał D ragom if0 ’ 
poczytyw any w  R osy i za w ie lk ą  pow agę w ° i9 .0. 
w ą, w  liśc ie , który  zo sta ł og łoszon y  w  „B*r 
w ych  W iedom ostiach" tak  się  w yraża  o »*a 
sach  w ojennych R osy i:

daleko siebie jakieś borykanie się. Dwóch 
stójkowych, chwyciwszy pod ramiona jakiegoś 
człowieka — tak jak diaki, kiedy wprowa
dzają archireja do cerkwi — taszczyli go do 
policyi. Andrzej, ku swemu wielkiemu zdzi
wieniu, poznał w aresztowanym tego samego 
chłopa, który opowiadał o rudym kocie i o zdej
mowaniu czarów.

Na swój sposób wzruszony widokiem ska
zańców ukląkł on na środka ulicy i złoży
wszy niski pokłon w stronę podsądnych, po
czął odmawiać za nich jakieś modlitwy.

Korowód i tłum oddaliły się. Andrzej nie 
miał ochoty iść z nimi. Po co ? Czyż nie od
dali mu oni swoich ostatnich, wielkich my
śli? Cóż mogli mu jeszcze powiedzieć? Po
czekawszy, dopóki wóz i tłum nie zniknęły 
na zawrocie drogi, zostawiając ulicę prawie 
pustą, oddalił się. Przed nim rozciągało się 
bezludne przedmieście. Przebiegłszy je szybko 
w poprzek, szedł dalej przed siebie, nie zwró
ciwszy wcale uwagi, że minął rogatkę i kro
czy już po szerokiej drodze, ujętej w ramy 
pól i ogrodów. Szedł w zamyśleniu, lecz ranne 
oszołomienie już przeszło i mógł logicznie 
myśleć. Myśli jego były niewesołe, ale jnż 
z innego powodu, niśli rano i rodzaj ich był 
inny.

Drobne krzaki przecięły w poprzek drogę 
długą linią. W dali ukazał się nagi gaj, przez 
którego gałęzie przeglądało posępne niebo. 
Po konturach najbliższych drzew można było 
dąb poznać. Andrzej rozglądnął się i zaraz, 
za pierwszym rzutem oka, poznał ten sam 
gaj, w którym przed sześci u miesiącami urzą
dziły siostry Dudorówny piknik. Teraz nie
określona jego włóczęga znalazła swój cel: 
Andrzej zapragnął popatrzeć na to miejsce, 
jak człowiek, wracający po wielu latach do 
jczyzny, pragnie popatrzeć na cmentarzy

sko, gdzie leżą prochy jego rodziców i kre
wnych.

Znalazł znajomą polanę. Tu drzewo, pod 
którem śpiewała Wuliczówna, tam miejsce, 
gdzie siedział Boczarow i Dudurówny, a tam 
stał Wasyl z czerpakiem w ręku. Ileż było 
nadziei, sił, energii — i w co się to wszystko 
obróciło!

Dokoła zaległ smutek i martwota. Jak 
wieko trumny ciążyły szare, ołowiane chmury. 
Nawet drzewa, z sterczącymi w górę powy- 
krzywionymi konarami, robiły wrażenie czar
nych olbrzymów, wyciągających okaleczało 
ramiona w niemej męce do milczącego nieba. 
W tem promień słońca przedarł się przez 
chmury i wszystko nagle przeistoczyło się. 
Świeże pączki, zwiastuny nowego życia, do
tychczas niewidzialne, grupkami pokazały się 
na gałęziach. Żywym blaskiem szmaragdu 
zajaśniała młoda trawka w dolince, a w od
dali u stóp pagórka zaświeciły białe domki 
przedmieścia. Cała przyroda uśmiechem od
powiedziała na uśmiech wiosenny nieba.

— Skąd płynie twoje wesele? — smutne 
pytanie przemknęło przez głowę Andrzeja. 
Lecz nagle serce mu się skurczyło boleśnie 
i zatrzepotało, jak ptak postrzelony, coś pa
lącego ścisnęło go za gardło: uczuł nagle — 
nie jako przypuszczenie, lecz jako niewątpli
wą, niezachwianą pewność, że teraz, w tej 
właśnie chwili, wszystko skończyło się tam, 
na czarnym szafocie...

Zasłonił twarz rękoma i osunął się na zie
mię. Ale w tej samej chwili zerwał się na 
równe nogi. Nie! Taka boleść to święta spu
ścizna. Musi ją chronić i strzedz nienaruszo
ną w głębi duszy swojej, aż do końca, a nie 
rozpraszać w nędznych, bezpłodnych łzach.

Szybko, biegiem prawie, podążył z powro
tem do miasta. W zetknięciu z  lud? i obo

jętnymi, może wrogo nawet usposobionymi, 
potrafi w sobie wstrzymać wszystko; wiedział
0 tem.

Miasto przybierało powoli swoją powsze
dnią szatę. Wstrzymane na chwilę życie spie
szyło się wejść w swój zwyczajny tryb. Przed
mieście było jeszcze puste, gdyż potok ludzi, 
który stąd odpłynął, nie zdążył jeszcze po
wrócić. Lecz im dalej Andrzej posuwał się 
naprzód, tem rojniej stawało się i gęściej. 
Tłum upił się do syta i gorączkowym dre
szczem wyczekiwania i trwogą śmiertelną,
1 smutkiem, który przychodzi po takich wi
dowiskach. To wszystko już było za uimi, 
więc tłum szedł naprzód szybko wśród gwar
nych rozmów, jak żołnierze po długiem ćwi
czeniu, gdzie skazani byli na milczenie.

Przedstawienie skończyło się i widzowie 
rozchodzili się do domów. Ilu z nich widok 
ten obudził w duszy myśl albo uczucie, któ
rego nie zapomną przez całe życie? A wielu 
takich, którzy wynieśli stąd tylko lepszy ape
tyt do czekającego na nich obiadu?

W konspiracyjnej kwaterze zebrało się 
ośmiu ludzi. Odrazu zwracała uwagę zupełna 
nieobecność kobiet, a i z mężczyzn wielu 
przyszło dopiero wieczorem. Wśród obecnych 
ujrzał Andrzej, ze zdziwieniem Jerzego, o któ
rym myślał, że gdzieś daleko przebywa, w Pe
tersburgu.

Kółko petersburskie dowiedziało się o wy
buchu w mieszkaniu Jąkały prędzej, niśli sam 
Andrzej, gdyż natychmiast poszła o tem de
pesza do centralnego urzędu policyjnego w Pe
tersburgu, a stąd wiadomość ta dostała się 
bezzwłocznie sekretnemi drogami do rewolu- 
cyonistów. Równocześnie dowiedzieli się oni, 
że pobyt Andrzeja w Dubrownika przestał 
już być tajemnicą dla policyi. która wysyła 
tam kilku znających go szpieg-':-v\ Tania prze- I

jo
rażona tą wiadomością nakłoniła Jerzego 
natychmiastowego wyjazdu do Dubr9V?Di% 
aby w ten sposób uprzedzić wybierający 
się tam szpiegów.

Ani Jerzy nie spieszył się z wyłuszczafl1̂  
Andrzejowi przyczyn swojego przyjazdu, * 
też Andrzej nie pytał go o to. Serdecznie? 
dali sobie dłonie, a Jerzy w milczeniu p°3 
nął się ua kanapie, robiąc miejsce dla A 
drzeja. Andrzej usiadł i obaj poczęli przys' 
cbiwać się. -t

Powszechną uwagę przykuwał do sie®, 
człowiek, średnich lat, ze starań uie cgol° -j, 
twarzą, przezwany „Diadia". Jako urzęd0^ 
w służbie państwowej, miał on prawo wstćPtf 
na sam czarny pomost, skorzystał więc 
prawa, ażeby skazańcy, wrogami otoczeni, 1 \ 
rżeli choć jedną przyjacielską twarz. PatrZr 
ou na całą procedurę tracenia i teraz 
wiadał o niej równym, stłumionym gi°s l[ 
prosto, bez żadnych uwag lub komentaf/fjj 

Dwu ludzi stało obok niego, inni siedzi ^ 
na krzesłach, na oknach, na kanapie, w 
maitych pozach, jakby zastygli, bez ruCA’ 
nie patrząc na siebie. Wszyscy wsłuchaj. 
Nikt o nic nie pytał, nikt nie zrobił ? 
mniejszej uwagi. 0

Gdy opowiadanie zbliżało się do straszń®^
końca, uczuł Andrzej, iż Jerzy zaczyna dfZ 
nerwowo. Silnie ścisnął go za rękę i sz® 
pnął w dół, aby nie dopuścić do zupeł^L 
rozstrojenia jego i do przerwania opow iadaj 

Jerzy opanował się i wysłuchał aż t 
końca strasznych, okropnych szczegółów. 
teraz nerwy jego jnż nie wytrzymały. Dog 
spazmów. J

— Przestań, babo! — gniewnie krzyk1.} - 
Andrzej, zerwawszy się z miejsca i Vot> ■ 
trząść go za ramiona. — Krwią a nie ^  
odpowiada się na to. (D. c. n j
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Jeżeli minister spraw wewnętrznych jest prze
konany, że dalsze mobilizacje rezerwistów mogą 
%ć bez przeszkód przeprowadzone, jeżeli mini- 
8t®r spraw zagranicznych gwarantuje, że prze
minięcie wojsk od granicy zachodniej i środkowo- 
a*yatyckiej (od strony Indyj) nie wywoła żadnych 
Międzynarodowych zawikłań, jeżeli minister finan- 
!(̂ w w zgodzie z prawdą może poświadczyć, że 
®&anse Rosyi na to starczą — wówczas, stwo- 
,2ywszy armię milionową, drogi tor na kolei sy- 
kirakiej i uwzględniwszy, że wojna potrwać może 
® do 4 lat — miałaby Rosya szanse zwycięskie- 
k° jej zakończenia,..

Znaczyłoby to niedwuznacznie — nigdy: wa- 
tQnki bowiem układu Dragomirowa są ekskursyą 
M krainę fantazyi: rzeczywistość bardzo wyraźnie 
'b> przeczy.

Obłąkani żołnierze rosyjscy. Z Szanghaju 
ponoszą do dziennika „Russkoje Słowo", iżocze 
kbją tam przybycia 39 żołnierzy i jednego efi 
c®ra, którzy dostali obłędu w Porcie Artura. Z 
Szanghaju mają oni być przewiezieni do Odessy.

Ksiądz, który lubi przezywać. Przed sądem 
^ Metzu stawał ks. Józef Thomas, oskarżony 
łMzez nauczycielkę o obrazę honoru. Thomas 
łfrześiadował nauczycielkę za to, że gmina dała

pierwszeństwo przed zakonnicą. Do uczenie 
Wyraził się ksiądz o nauczycielce w ten sposób, 
k® szkołę nazywał szynkiem pijackim, nauczy
cielkę zaś rzeźniczką lub starą armatą. Księżulo 
!®dnak i z ambony swoje przezwiska jpraktyko- 
*cał, zarzucając nauczycielce, że się bezwstydnie 
Obiera i przestrzegał dziewczęta wiejskie przed 
obcowaniem z nią. Sąd skazał księdza na 200 
Marek kary. 

iak księża szanują swą przysięgę. Przed
Hdem w Kolmarze (Alzacya) stawał burmistrz 
Bhrtler, oskarżony przez proboszcza Blondśgo 
o obrazę honoru za to, że obwinił proboszcza o 
sprzeniewierzeni''. Rozchodziło się o pieniądze, 
Przeznaczone na budowę kościoła, które ksiądz 
^londś dał innemu księdzu na założenie dru
karni i dziennika. Podczas rozprawy zeznał ks. 
Slondó pod przysięgą, że dał koledze te pienią
c e  z czystej miłości bliźniego, podczas gdy 
Cngi ks. Roth zeznał, że Blonde kazał sobie 
Płacić dobry procent. Miał więc sędzia przed 
®obą dwa całkiem przeciwne, zaprzysiężone ze 
*bania księży, które wykazały, jak ci rzekomi 
słudzy religii zapatrują się na „ święto ść“ przy 
*l§gi. Oskarżony burmistrz został zresztą uwol- 
ki°Dy, gdyż przeprowadził na swoje zarzuty do 
Mód prawdy.

Wybory do rady miasta. Wczoraj odbyło 
Mię posiedzenie komiByi reklamacyjnej, która roz 
Putrywała wniesione przez wyborców reklamacye.
_ Komisya załatwiła wniesione w ogólnej licz

ne 535 reklamacye w następujący sposób: 1) 
Przyznała prawo głosu 95 reklamującym osobom; 
"0 przeniosła z jednego Koła wyborczego do dru
giego 121 wyborców, 3) uznała potrzebę formal
nych zmian i sprostowań w 18 wypadkach.

Wogóle uwzględniła komisya 234 reklamacyj, 
4 301 odrzuciła, jako nieuzasadnione. Trzy re 
klamacye nie mogły być uwzględnione z powodu 
Pi® dających się odczytać podpisów.

Posiedzenie krakowskiego Komitetu majo
nego odbędzie się we czwartek 27 b. m. o go
dzinie 8 wieczorem w Związku stow. rob., Mały 
^ynek 6.

Tyfus plamisty w Krakowie? W domu pod
1- 2 przy placn Bawół zasłabła wczoraj cała ro
dzina, złożona z siedmiu osób. Ponieważ objawy 
Pi® wykluczały możliwości tyfusu plamistego, cho- 
Pjch przewiozło pogotowie ratunkowe do Bzpitala 
bonifratrów,

Oszustwa wyborcze. Prokuratorya państwa 
Wygotowała już akt oskarżenia przeciw szynka- 
Pzowi Arnoldowi, który jako członek komisyi 
skrutacyjnej przy wyborach do rady miasta Lwo- 
Ma dobijał stemplem na skontrolowanych jeż 
Astach nazwisko kandydata do rady miejskiej 
'Moewenhecka.

Przedstawienia polskie w Wilnie. „Siew.
daP- Słowo" donosi, że —  według krążących w 
Wilnie pogłosek —  w przyszłym sezonie zimo- 
Wym w Wilnie będą się mogły odbywać przej
aw ien ia  polskie.

„Bohater” Stóssel w świetle prawdy. Z pc- 
Mrotem kapitnlantów z Portu Artura do Europy 
Zaczynają wychodzić na jaw coraz nowe szczc- 
Mły, wykaznjące, że kapitulacya była wproBt skan 
Cliczną, a Stóssel zwykłym żołdakiem o ciasnym 
P®ryzoncle i tchórzliwem sercu. Jeden z ofif e 
f6vp opisuje w „Rusi" ostatnie chwile Portu w 
Postępujący sposób: Nikt ani z oficerów, ani z 
kołnierzy nie przypuszczał, aby kapitulacya była 
Ck bliską. To też, gdy się wieść o kapitulacji 
P°*eszła, byliby żołnierze rozerwali Stóssla na 
sztuki, gdyby się był między nimi pokazał. Ala 
°P nietylko że w czasie oblężenia niezbyt często 
Pokazywał się na walach, ale nawet nie przy- 
8*®dł pożegnać się z żołnierzami idącymi do nie- 
Woli. Uczynił to generał Biełyj, to też żołnierze 
Pochowali o nim wdzięczne wspomnienie. Stóssel 
tfOBzczył się tylko o to, aby zapakowano i wy 
Mieziono jego rzeczy, poczem wsiadł na okręt i 

tyle go widziano.
Sama kapitulacya była dla wszystkich nieepo- 

“*ianką. Ostateczności jeszcze nie było, ale te- 
f8* zaczynamy rzecz pojmować. Na 3 dni przed 
kapitulacją zwołał Stóssl radę wojenną, na któ- 
*ej sam nie był obecny, a w jego imieniu ge 
P®rał Reiss odczytał zebranym 16 tu wyższym 
Pficerom memoryał, dowodzący konieczności ka
pitulacyi. Wobec tego, że Reiss był Bzefem

sztabu i zaufanym Stóssla, wiedzieliśmy, kto ten 
memoryał inspirował. Mimo to rada wojenna 14 
głosami przeciw 2 (Reissa i pułkownika Szczę- 
snowicza) odrzuciła wniosek o poddanie się. Baj
ką jest, że tylko mała część załogi była zdolną 
do walki.

Na ogólną liczbę 30.000 jeńców oddzielili Ja
pończycy tylko około 8000 chorych, a reszta o 
własnych siłach i jednym marszem przebyła 26 
wiorstową drogę do Dalnego. Ludzie, którzy po
trafili tak maszerować, byliby potrafili także 
walczyć. Także rzekomy brak amunicyi jest 
bajką. W dniu kapitulacyi mieliśmy jeszcze
70.000 nabojów armatnich różnego kalibru, które 
byłyby wystarczyły do odparcia dwóch szturmów; 
ponieważ zaś Japończycy szturmowali co 14 dni, 
mogliśmy się jeszcze bronić cały miesiąc.

Oprócz tego mieliśmy kilka milionów nabojów, 
karabinów i wielkie materyały do wyrobu gra
natów ręcznych, których Japończycy tak się bali. 
Jak dalece kapitulacya była niespodzianką, do
wodzi fakt, że w przeddzień kapitulacyi usta
wiono na wałach pięć nowych dział, a żołnierze 
nasi mówili: „Niech Japoszki spróbują tu przyjść, 
zaraz ich ugościmy". Także i brak żywności nie 
dawał się zbytnio uczuwać.

Już po kapitulacyi dowiedzieliśmy się, że kon
sul nasz wysłał z Szangaju ogromny parowiec 
naładowany różnymi zapasami do Portu, który 
też szczęśliwie przerwał blokadę i dotarł do 
Portu w tej chwili, gdy Japończycy zatykali 
swój sztandar. Mieliśmy zaś jeszcze w zapasie
45.000 pudów białej mąki, zapas sucharów na 
21 dni, 3000 mułów i koni — dosyć choćby na 
miesiąc.

Tak wygląda „bohaterstwo" Stóssla w ustach 
naocznego świadka. To jednak nie przeszkadza 
wcale, że Stóssel uchodzi za bohatera narodo
wego, że obsypano go orderami i zaszczytami i 
że sąd wojenny — dla formy zwołany — wy
stawi mu chlubne świadectwo.

ZAWIADOMIENIA.
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Cwartek przedstawienie dla dzieci: „Królewna Po

krzywka", baśń fantastyczna w 3 aktach Gabryeli 
Renter, przerobił na scenę A. Walewski. Początek o 
godzinie szóstej, koniec przed ósmą.

Sobota: „Śmierć Wallensteina", tragedya w 5 akt. 
a w 9 odsłonach Fryderyka Szyllera (po raz pier
wszy).

— Repertuar teatru  ludowego w Krakowie,
Czwartek: „Belweder".
Sobota: „Kraj" (na benefis p. Feliksa Stradiota).
Niedziela po południu: „Przekupka warszawska". — 

Wieczorem: „Zagroda Sobkowej".
— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Mazeum techniczno - przemysłowego przy 

alioy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci
szkanów) dziś od godziny 71li do 8!/2 wieczorem: 
p. Maryan Odrzywol ski :  „Ciągłość życia" (z obra
zami świetlnymi).

— Towarzystwo samopocy lekarzy odbędzie V. zwy
czajne walne zgromadzenie w Krakowie dnia 29 b. m. 
o godz. 5 po południu w domn lekarskim przy ul. 
Radziwiłłowskiej.

— Na fundusz prasowy „Robotnicy" odbędzie się 
staraniem Związku kobiet poranek l i t e r ac ko-  
mu z y k a l n y  z łaskawym współudziałem pp. Mro
zowskiej, W. Feldmana, Zelwerowicza oraz artystów- 
amatorów. Poranek odbędzie się w niedzielę 10 maja 
o godz. 10 rano w sali hotelu Kleina.

S K Ł A D K L

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyła: Dr Felicya 
Nossig jako część dochodu z odczytu p. t. „Mężczyzna 
i kobieta" snmę BO K i takąż samą sumę 50 K dla 
studentów polskich wydalonych ze szkół w Króle
stwie.

C labryelsk i kupuje, sprzedaje i najmuje - 
fortepiany, pianina, harmonie i p iaztols - 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane - 
i t  gotówkę i na spłaty — b u  zaliszki

Przed bitwa morska.c c
Londy n, 26 kwietnia. „Daily Mail" donosi 

z Bankok w Kochinchinie pod datą 24 bm., 
że kilka rosyjskich krążowników przybyło i 
znajduje się poza obrębem zatoki Kamran. 
Dwa krążowniki znajdują się jeszcze w za
toce Kamran. Słychać, że Rosyanie przenie
śli podstawę operacyjną swej floty do Heinan.

Czingtau, 26 kwietnia. (Binro Reutera). Ba
wiący tu oficerowie rosyjscy otrzymali wiado
mość że flota rosyjska opuściła Kamran i od
płynęła w kierunku południowym, aby się połą
czyć z trzecią eskadrą rosyjską.

Pulopinan, (Biuro Reutera) Oczekują, że trze 
cia eskadra rosyjska dziś przejeżdżać będzie ko
ło Pinan. Władze czuwają nad przystaniami.

Tokio, 27 kwietnia. (B. Reutera). Wczoraj 
ogłoszono na całej wyspie Formozie stan wo
jenny. Zarządzenie to uchwaliła wczoraj taj
na rada.

Honkon, 27 kwietnia Angielski parowiec 
„Crlchas" widział wczoraj rano koło wyspy Len- 
tin trzy rosyjskie pancerniki i 2 krążowniki, ja 
dąco w kierunku południowo-wschodnim.

Honkon, 27 kwietnia. (Biuro Reutera). Nie 
potwierdza się wiadomość o obecności rosyjskich 
okrętów keło wyspy Lintin u ujścia rzeki Kan
ton. Widziane tam okręty były angielskimi.

Utarczki.
Tokio, 27 kwietnia. (Biuro Reutera). Urzędo

wnie donoszą: Nieprzyjaciel w sile 5 batalionów, 
16 sotni i jednej bateryi zaatakował naszą ka- 
waleryę kolo Kaiynan. Nasze wojsko pobiło ten 
oddział rosyjski i ścigało go aż na północ od

Nienhnaczicz. Straciliśmy 38 w zabitych, nie
przyjaciel zostawił 200 trupów. Dwa inne od
działy, z których jeden składał się z 6 batalio 
nów i 16 sotni, a drugi z 12  sotni i jednej ba
teryi, zaatakowały Siaotat.su i Czangti, cofnęły 
się jednak, gdy pierwszy oddział został pobity.

Petersburg, 27 kwietnia. Generał Linie
wicz telegrafuje z 25 b. m.: Nasze przeduie 
straże zmusiły d. 22 nieprzyjaciela do opu
szczenia dwóch miejscowości. Japończycy za
jęli silną pozycyę koło Neujampaomeng, zo
stali jednakże zmuszeni do cofnięcia się do 
Kaijanszen. D. 23 wojsko nasze zmusiło nie
przyjaciela do cofnięcia się także z miasta 
Kaijanszen, gdzie Japończycy przed odejściem 
spalili prowiantowy magazyn. Tego samego 
dnia nasze straże przednie zbliżyły się do 
Szantufu, który obsadzili Japończycy. Arty- 
lerya nasza otworzyła ogień. Gdy się jednak 
okazało, że w mieście tem znajduje się sil
niejszy oddział japoński, wojsko nasze co
fnęło się. Kawalerya nasza zniszczyła tele
graficzne połączenie między Kaijanszen a 
Szantufu.

Z CARATU.
Obawy przed 1 Maja.

Petersburg, 27 kwietnia. „Birż. Wiedomo- 
sti" omawia w artykule wstępnym obiegają
cą po mieście pogłoskę, jakoby 1 maja około
15.000 włóczęgów portowych, tak zwanych 
chuliganów, podzieliwszy się na oddziały na 
pojedyncze dzielnice miasta, zamierzało mor
dować inteligencyę. Pogłoska podnosi, że 
ruch ten n ie  z w r a c a  s i ę  p r z e c i w  
r z ą d o w i  i w ł a ś c i w a  l u d n o ś ć  r o b o 
t n i c z a  n i e  b i e r z e  w n i m  u d z i a ł u .

To samo donosi też „Ruś".
(Z tej dość niejasnej wiadomości wnosić 

można, iż chodzi tu o motłoch, werbowany 
przez poiicyę. (Przyp. Red.)

Londyn, 27 kwietnia. „Daily Graphic" do
nosi z Petersburga: Zbliżanie się dnia 1 Maja 
napełnia ludność trwogą; obawiają się wielkich 
niepokojów. Patiłowska fabryka przyjęła w miej
sce wydalonych 8000 robotników, innych. To 
samo stanowi jnż zarzewie bardzo niebezpieczne. 
Ostatnimi czasy w samym Petersburga wydano
50.000 (?) paszportów zagranicznych, bo kto tyl
ko może, wyjeżdża za granicę.

Aresztowania w Petersburgu.
Petersburg, 27 kwietnia. „Słowo" donosi, że 

w tych dniach aresztowano trzech wybitnych 
członków partyi rewolucyjno-terorystycznej.

Petersburg, 27 kwietnia. Petersburska agen
cya telegraficzna oświadcza ze źródła ofisyalnego, 
że zupełnie niaprawdziwem jest doniesienie pism 
zagranicznych, jakoby aresztowana niedawno 
Leontjewa i inni rewolucyoniści zamierzali wy
konać zamach na żj'cie cesarzowej wdowy. Spi
sek taki nie istniał.

Również nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby 
Leontjewa starała się o uzyskanie godności damy 
pałacowej. Ani jej pochodzenie, ani jej wycho 
wanie nie uprawniały jej do podobnych starań. 
Większą część życia spędziła ona w Szwajcaryi, 
głównie w Lozannie, gdzie studyowała medycynę. 

Witte.
Petersburg, 27 kwietnia. „Ruś" donosi, że 

Witte jest istotnie zmęczony zajmowaniem się 
sprawami publieznemi i ma zamiar ustąpić, je
dnakowoż nie wniósł jeszcze podania o dymisyę.

TE LE G R A M Y .
Proces Kleinów.

Wiedeń, 26 kwietnia. Przed tutejszym są
dem przysięgłych rozpoczął się proces prze
ciw Janowi Henrykowi Kleinowi i jego żo
nie Franciszce, oskarżonym o zamordowanie 
właściciela realności Jana Sikory. Kleinowie 
po dokonaniu morderstwa rozkawałkowali 
zwłoki Sikory i ukryli w worku w swojem 
pomieszkaniu. Kleinów, którzy zbiegli z Wie
dnia, aresztowano w Paryżu.

Rozprawie przewodniczy radca baron Di- 
stler, broni adwokat dr Morgenstern.

Po odczytaniu aktu oskarżenia p r z e s ł u 
chano  najpierw oskarżoną Franciszkę Klei -  
nową,  która oświadcza, że n ie  p o c z u w a  
s i ę  do winy,  g d y ż  „ r abował a  ty lko,  
p o d c z a s  g d y  mąż mordował".

Wiedeń, 27 kwietnia. Na popołudniowej roz
prawie w procesie Kleinów przesłuchiwano Jana 
Kleiua. Oświadczył on, że nie pocznwa się do 
winy. Mordu dokonała wyłącznie jego żona, a on, 
gdy się dowiedział o tem, tylko z miłości dla 
niej i straciwszy głowę, towarzyszył jej w u- 
cieczce do Paryża.

Zapalenie opon mózgowych.
Opawa, 27 kwietnia. Obecnie znajduje się 

na Śląsku austryackim w leczeniu chorych 
na meningitis 32 osoby. W ubiegłym tygo
dniu nie zaszedł żaden nowy wypadek za
słabnięcia.

Kwestya językowa w armii.
Budapeszt, 27 kwietnia. Poseł Lengyel 

wywodzi w jednem z pism, że partya nieza
wisłości, w razie zaprowadzenia węgierskie
go języka komendy, nie będzie się sprzeci
wiała zaprowadzeniu w chorwackich puł
kach chorwackiego języka komendy, gdyż 
zatrzymanie tam języka niemieckiego mogio- 
by wywołać pozór, jakoby Chorwacya nale
żała do Austryi.

Międzynarodowa wystawa sztuki.
Wenecya, 26 kwietnia. W obecności księcia 

Genui, który zastępował króla, oraz ministra 
spraw zagranicznych Tittoniego, przedstawicieli 
rządn, podsekretarza ministra oświaty Rossiego, 
licznych senatorów i deputowanych i wielu za
proszonych gości, odbyło się o t w a r c i e  VI mi ę 
d z y n a r o d o w e j  w y s t a w y  s z t u k i .  Wystawa 
robi imponująco wrażenie i zdaniem wybitnych 
krytyków jest piękniejszą, aniżeli wszystkie po
przednie. Miasto przystrojone. Z zagranicy przy
było bardzo wiele gości.

Sprawa kreteńska.
Kanea, 26 kwietnia. Angielski krążownik 

„Leviatan“ przybył tn z Malty w otoczeniu 
czterech kontrtorpedowców.

Londyn, 26 kwietuia, „Times" donosi: Po
wstańcy na Krecie zawiadomili konsulów, że nie 
będą stawiali oporu wojskom obcych mocarstw. 
Angielski okręt „Venus“ krąży u wybrzeży, 
aby przeszkodzić przemycaniu brani. — Kilka 
punktów wyspy zostało obsadzonych przez wojska 
obcych mocarstw.

Z Hiszpanii.
Madryt, 26 kwietnia. Deputowany Moret wrę

czył imieniem partyi liberalnej adres prezyden
towi gabinetu Villaverde, w którym partya pro
testuje przeciw uchwale rządu nie układania 
budżetu na rok 1905. Adres przedstawia, że po
stanowienie to jest kompromitujące m i wzywa 
rząd, aby natychmiast zwołał perlament.

Samodzielność Norwegii.
Chrystyania, 26 kwietnia. Na propozycyę 

regenta następcy tronu, aby sprawę utworze
nia samoistnych konsulatów norweskich od
rocz)^, odpowiedział rząd norweski, że na
ród norweski jednomyślnie oświadczył się za 
zaprowadzeniem samoistnych konsulatów nor
weskich i że dalsze odwlekanie sprawy nie 
byłoby wskazanem.

Konstytucya Transvaalu.
Londyn, 26 kwietnia. Według urzędowego 

ogłoszenia z 25 bm., Transvaal otrzymał no
wą konstytucyę, zapowiadającą r eprezen-  
t a c y ę  l udową.

2 Jako świeży zeszyt „Latarni" 
wyszła broszura:a Bodaj to być żołnierzem! w

(A  Stosunki w szpitalach garnizonowych.

2 Mowa tow. posła S c h u h m e i e r a  
wygłoszona w parlamencie.

Cena 6 hal., z przesyłką 10 hal.
Administracya „Naprzodu11 

Kraków, Sławkowska 29 (Tel. 624).

Z s stow arzyszeń  i zgrom adzeń .
x  Miesięczne zgromadzenie Związku kobiet odbę

dzie się w niedzielę 30 b. m. o godz. 3 po południu 
w lokalu własnym, Rynek 13. Na porządku dzien
nym referat dra E. Bobrowskiego p. t. „Społeczne 
znaczenie Święta Robotniczego" — oraz bieżące spra
wy stowarzyszenia. O liczny udział członków i gości 
uprasza wydział.

X  Przemyśl. Ogólne zgromadzenie partyjne w spra
wie uroczystości 1 . Maja odbędzie się w lokalu sto
warzyszenia we czwartek 27 b. m. o godzinie 71/2 
wieczorem, na które wszystkich towarzyszów zaprasza 
Komitet partyjny.

Do Komitetu majowego zapisywać się należy u 
tow. Jana Żołnierza, jakoteż do tegoż mają obowią
zek zgłaszać się mężowie zaufania po „Majówki" i 
odznaki.

x  Lokal „Spójni", stowarzyszenia polskiej młodzieży 
postępowej we L w o w i e ,  został przeniesiony do pa
sażu Mikolasza, schody II., I. piętro (obok pałacu kry
ształowego).

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.)

Ruch wychodźczy do Ameryki przez Tryest.
Okręt osobowy „Georgia" austryackiego Towa
rzystwa ż e g l u ż n e g o  „Austro-Amerykana", 
odpłynął z Tryestn 25 marca i przybył szczę
śliwie do Nowego Jorku 11 kwietnia b. r. 
przy eałkowitem zdrowiu wszystkich na po
kładzie będących pasażerów.

Dnia 14 kwietnia odpłynął z Tryestu okręt 
„Gerty" austryackiego Towarzystwa żegluż- 
nego „Austro-Amerykana", obsadzony liczbą 
około 1500 pasażerów, składających się głó
wnie z ludności galicyjsko-bukowińskiej, na
stępny zaś okręt „Giulia" odpłynie 29 kwie
tnia b. r.

Ponieważ emigracya z Galicyi i Bukowiny 
w tym roku intensywniej wzmogła się przez 
Tryest do Ameryki, przeto austryackie Towa
rzystwo „Austro-Amerykana" widziało się spo- 
wodowanem w regularny rozkład co 14 dni 
odchodzących okrętów, także od czasu do czasu 
umieścić nadprogramowe pomocnicze okręty.

C H Ł O P C Ó W
do roznoszenia dziennika poszukuje ad 
ministracya „Naprzodu", Sławkowska 29.



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 28 kwietnia 1905.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.
WYŚMIENITY

P O R T E R
KURACYJNY

dla niedokrewnych, jakoteż i doskonałe

PIWO MARCOWE 
BOK i LEŻAK

w beczkach i oryginalnych butelkach 
po cenach umiarkowanych poleca 
221 ZARZAD BROWARU
ZYGMUNTA MARSA i B-ci w LIMANOWEJ.

Zakład perfumowy „la Repie"
po leca  sw o je  znakom ite , s ław n e  
w ca łem  św iec ie  w yroby per

fum ow e. S p ecy a ln o ść  firm y:
Ą ntyseptyczny środ ek  do  

p ielęgn ow an ia  zęb ó w

„Regina“
1. tuba kremu do zębów K. —'50. 
1. flaszka płukanki . . K. V— . 
1. pudełko proszku do zębów K. V  —.

K. IH Ś H B 1 U 7 H
fabryka perfum i specyalnych mydeł 

W IĆIN (Czechy).
Jeneralny zastępca dla Galicyi i Bukowiny 

M. Freiwald i S. Lenkowicz
K raków , Stradom  U . |

Na żądanie P. T. Kupców i Fryzy- 
erów, wysyłamy cenniki illustrowane 

perfumeryi darmo i opłatnie. j

Moje tanie ceny wzbu-j 
dzają senzacyę: = ,
Niklowy Rem. kieszon- j 
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk
nym łańcuszkiem złr. 

1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko
pertach bardzo silny złr. 6.— . Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—. 1

Bogato Ilustrowane cennlKl na żądanie darmo i oplatnie. j
Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49

Nie jest tajemnicą!
( S e c r e t  p u b l i g u e )

Ulgi w spła
tach wedle 

umowy!

że renomowana 
i wszechstronnie

Illustrowane 
cenniki wysy
łamy na pro- 
wincyę darmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

„Au Louvre“ we Lwowie
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan lub rangę) bluzki, halki, szlaf
roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i dla chłopców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, c e r a t y ,  l i n o l e u m  
i wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne.

Listy należy adresować:
Dom  T o w a ro w y  „A u  L o u v re “  we Lwowie, Sykstnska 6.
IlłĘF" Nasza nowo otworzona filia nowości damskich i dzie
cinnych znajduje się przy ulicy Halickiej L. 19.

N i e  d a j m y  s i ę  
o s z u k i w a ć !

Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie 
BIBUŁKI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, 

że to wyrób wrogów naszych.
Tytuły polskie, ruskie łub patryotyczne, jakich oni u- 
żywają, są tylko podejściem. — Na odnośnym towarze 
p o w in n a  być wymieniona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytwarza i której nazwisko wszyscy znąmy.
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu w sty
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć!

u Mr. W L. B E L D O W S K I
właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS" 

Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki:
T u tk i ż ó łte :

„NORIS" Mais Numa 1 do tytoni
do tytoni „NORIS" „ Albert j łekklch
lekkich „NORIS" „ deParis j do tytoni

Tutki „Hadgis-Nissim" } Zonyeh
W  Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „N o ris-S a lv eso l“.
Odznaczają się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione nikotyny.

Tutki białe:
„NORIS"
„NORIS" z watą 
„NORIS" Salyesol 
„NORIS" Salvesol-Club

Filia c. k. nprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty
 ....... —  kasowe ~
przyjmuje wkładki na ksią

żeczki rach. bież.
Przyjmuje d e p o z y t a w a r t o ś e i o -  
we do przechowania, ndziela za l i 
czki  na papiery wartościowe i usku
tecznia zlecenia na zakupno  lub 
s przedaż efektów na giełdach kra

jowych i zagranicznych. 94

C E S A R S K IE  P A R O W C E
„Kalser W ilhelm  II." 
„Kronprinz W ilhelm"
„Kalser W ilhelm  der Orosse"

215 m etrów  długi 
202 „ „ 
198 „

jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
Odjazd we wtorki .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

K ażdy m a sw o ją  w o ln ą  w o lę  ł m oże za sw o je  p ie
niądze p o d ró żo w ać  d o k ąd  chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 67

F. MISSLER, BBEMEN, Baknhofstrasse 30.

Z dawien dawna znaną ze swej dohroci i zapachu prawdziwą

Z BRODÓW!

H erbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W . Adam owicza w Brodach
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna" bardzo dobra . . złr. 1.40
„Melange de Moskau" w oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. . „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20

Grzybki litewskie tegoroczne . kilo „ 3.—

©-ooŁ-CO
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X

Przez Wysokie ck. ^Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadecklej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m e ry k i
I., II. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dia kolei północno-amerykańskicb 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Do nabycia we wszystkich większych handlach

P A R Y E O L
N A J C Z Y S T S Z E

GWARANTOWANE

MASŁO 
ROŚLINNE
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.
Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167

Z  F A B R Y K I  JO N . S IN G E R A  w  B IE L S K U  (Szląsk austr.)
zastępca dla Galicyi I Bukowin): Szymon Loria, Kraków, Sebasfyana 20.

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

i
H f

Proszę żądać
g ra tis  i fran co

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

HDNNS KONRAD
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w  B r iix  N r. 8 0 2  (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6-60. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4'—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1'65, 3 szt. 
złr. 450. Nie ma ryzyka! Dowolna wy
miana, lub zwrot pieniędzy. 215

SINGERA
znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy
płat w małych ratach-------

N1EMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU-

Przyjmuję się wszelkie naprawy 
C E NY N I S KI E.  147

Zmianalokalu
Zakład zegarmistrzowski pod firmą „W- 

Zakrzewski11 został przeniesiony z dniem 
1 kwietnia 1905 z pod Nr. 14, pod Nr. 6 
przy ul. Karmelickiej.

Poleca zegary pendułowe i kieszonkowe 
z pierwszorzędnych fabryk. — Naprawy pod 
gwarancyą. ’ “ 178

Najlepszy środek 
do czyszczenia 

metali
W S Z Ę D Z IE  

DO
N A B Y C IA .

Fabryka: L ubszyński & Com p., Berlin N. O.

„ T H E  G R E S H A M "
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządu austryackiego 1 angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. pa Ast. Centralnej Kasi* 
w Wiedniu jako gw arancji dla Ubezpieczonych w Austryi wynosił z dniem 8 lutego 1904
=  koron 25,855.938-10.

Filia dla Austryi: W IE N  I., Giselastrasse 1-
(Własność Towarzystwa).

= =  Jeneralna Ageneya w Krakowie: plao Dominikański L 4.
Przyjmuje się ohętnie pod korzystnymi warunkami takie oeoby, ktdrebr elf jak* aktrf 

sytoray de przyjmowania ubespleoaei aa iyołe nadawały- M

Redaktor odpowiedzialny 1 w yd aw ca: Ignacy ̂ Daszyński. Z drukarni Władysława Tcodorozuka w „Krakowie, Telefon Nr. 610).


